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Autorami książki poświęconej życiu i  działalności Franciszka Kosińskiego 
(1908–1980) — regionalisty, kolekcjonera, twórcy i kustosza Muzeum Ziemi 
Średzkiej „Dwór w  Koszutach” są Amilkar Kosiński  — historyk, emeryto-
wany pracownik Wydziału Filozoficzno-Historycznego Uniwersytetu Łódz
kiego — oraz dr hab. Adrianna Szczerba, prof. UŁ, archeolożka, szczególnie 
zainteresowana dziejami uprawianej przez siebie dyscypliny naukowej i bio-
grafistyką. Zbieżność nazwisk współautora i bohatera książki nie jest przy-
padkowa. Franciszek był stryjem Amilkara. Trzon dzieła stanowią: Wstęp, 
cztery rozdziały traktujące o etapach życia F. Kosińskiego w układzie chro-
nologicznym (1908–1939. Dzieciństwo i młodość; 1939–1945. Wojna i  okupacja; 
1945–1980. Franek Kultura; 1980–1983. Scheda) oraz część zatytułowana Kim 
był Franciszek Kosiński? Próba podsumowania. Całość uzupełniają: Posłowie, 
Bibliografia, Spis rycin i Aneksy.

Przedstawmy pokrótce sylwetkę średzkiego regionalisty w  oparciu 
o  treść książki. F.  Kosiński urodził się w  1908 r. w S zlachcinie. Jego ojciec 
pracował jako ogrodnik w  majątku Stablewskich, aby następnie osiąść na 
własnym gospodarstwie w  Brodowie pod Środą Wielkopolską. Po latach 
Franciszek pisał: „pochodzę z  wielodzietnej rodziny, szczerze katolickiej, 
bardzo patriotycznej” (s. 16). Nie dysponujemy wiarygodnymi informacja-
mi dotyczącymi wykształcenia, jakie uzyskał. Wiadomo, że w pierwszej po-
łowie lat 20. pobierał nauki w  średzkim gimnazjum, nie ma jednak pew-
ności, czy zdał maturę. Nie znaleziono także w  archiwum Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu potwierdzenia, aby w latach 30. F. Ko
siński był studentem tej uczelni, o czym wspominali autorzy kilku wcześniej-
szych biogramów. W połowie lat 20. wstąpił do harcerstwa (ZHP). Ten czas 
i te doświadczenia autorzy książki uznają za kluczowe dla formowania się 
jego tożsamości lokalnej i postawy regionalistycznej:

Wejście Franciszka w  struktury harcerstwa, działanie zespołowe, wyprawy krajo-
znawcze po Środzie i  jej okolicach przyczyniały się do kształtowania jego tożsamo-
ści. Odkrywanie miejsc naznaczonych wydarzeniami historycznymi i obecnością tam 
wybitnych postaci, jak choćby położonej blisko Szlachcina Winnej Góry oraz znajdu-
jącego się w tamtejszym kościele grobu generała Henryka Dąbrowskiego (1755–1818), 
wyprawy do Zaniemyśla i na zaniemyską Wyspę Edwarda, do Kórnika czy Giecza, 
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wzmagały w nim chęć poznania historii „małej ojczyzny”, a także wyzwalały próby 
literackie (s. 21).

Pod koniec lat 20. F. Kosiński opuścił dom rodzinny. Zatrudniał się na sta-
nowiskach administracyjnych w okolicznych majątkach. Prawdopodobnie 
też edukował dzieci dzierżawców, u  których pracował. Wówczas to za- 
czął stosować przed nazwiskiem przydomek „Potaszy”, pochodzący  — 
jak wyjaśniają autorzy książki — od potażu, czyli nawozu uzyskiwanego 
w procesie spalania drewna, głównie z twardych gatunków drzew liścia-
stych. Dużo podróżował, ulubionym zaś jego środkiem transportu był ro-
wer. Na przełomie 1933 i 1934 r. odbył eskapadę na Pomorze, docierając do 
Gdyni, a w 1938 r. miała miejsce wyprawa wołyńska, w której Franciszkowi 
towarzyszył brat Tertulian (ojciec współautora książki). Rowerzyści do-
tarli do Czetwertni nad Styrem. Z wyprawy pomorskiej Potaszy pisywał 
listy do „Kuriera Średzkiego”. Z  tym katolicko-konserwatywnym czaso-
pismem intensywnie współpracował. Umieszczał w  nim korespondencje 
z  rozmaitych wydarzeń i  utwory poetyckie. Była to poezja raczej niskiej 
próby, „tworzona pod wpływem spotkanych w czasie wypraw ludzi, zda-
rzeń, zabytków, niestety niejednokrotnie topiona w zalewie zbędnego pa-
tosu” (s. 34). Jeden z  recenzentów liryki F.  Kosińskiego skwitował ją ry-
mowanką: „Niech nas Potaszy wierszami nie straszy” (s. 30). Tego rodzaju 
twórczość była zresztą czymś charakterystycznym i powszechnym w pra-
sie lokalnej w  tamtym okresie. W  1937  r. F.  Kosiński współtworzył do-
datek do „Kuriera Średzkiego” pt. „Nasz Region”. Od połowy lat 30. do 
stycznia 1939 r. mieszkał w Kaliszu. Potem „kursował” między Poznaniem 
a Brodowem, gdzie mieszkał jego ojciec. „Okres ten to także kształtowa-
nie się jego zainteresowań historyczno-kolekcjonerskich; zbieranie zabyt-
kowych przedmiotów, które znosił na własnych plecach, dowoził rowe-
rem. W ich posiadanie wchodził, penetrując podczas wypraw zapomniane 
dworskie pomieszczenia” (s. 44).

W pierwszych miesiącach okupacji Franciszek został wysiedlony do Ge
neralnego Gubernatorstwa i  trafił pod Sochaczew. Tym samym został roz-
dzielony z rodziną, przyjaciółmi i ziemią średzką. Pobyt na Mazowszu za-
owocował jednak zasadniczymi zmianami w  życiu osobistym. W  1941  r. 
Potaszy ożenił się z 10 lat młodszą Ireną Stępień. Małżonkowie zamieszkali 
we wsi Rozlazłów na przedmieściach Sochaczewa. Niespełna rok później 
przyszła na świat ich córka Elżbieta. 

W  1945  r. Potaszy powrócił z  rodziną do Wielkopolski i  otrzymał lo-
kum w  oficynie byłego majątku Żabikowo. Przychodzą na świat kolejne 
dzieci  — syn Maciej oraz druga córka Joanna Grażyna. Na mocy dekretu 
PKWN Franciszkowi i I renie zostało nadane 8 ha ziemi. Potaszy nie trud-
nił się jednak rolnictwem, zresztą nadanie gruntów uchylono kilka lat póź-
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niej po stwierdzeniu braku uprawnień do korzystania z reformy rolnej. Jak 
piszą autorzy książki, Franciszek: „dostrzegł szansę na połączenie swych za-
interesowań, wiedzy i doświadczenia z możliwościami, jakie stwarzał nowy 
ustrój” (s. 149). Już w 1945 r. został mianowany referentem kultury i sztuki 
na powiat średzki, później powierzono mu obowiązki kierownika Wydziału 
Kultury i Sztuki Powiatowej Rady Narodowej. Początkowo Potaszy, dyspo-
nując pewnymi środkami przydzielanymi mu z  budżetu starostwa, jeździł 
w teren i prowadził wykup przedmiotów pochodzących z wyposażenia oko-
licznych, rozkradanych dworów. Odnajdywane w dużych ilościach artefak-
ty przekazywał rozmaitym urzędom i placówkom kultury, a po dzieła sztuki 
wywiezione w czasie wojny z terenu powiatu jeździł nawet do Łodzi. W ko-
lejnych latach do jego obowiązków należało organizowanie rozmaitych im-
prez kulturalnych, uroczystości rocznicowych, spotkań, wycieczek, zebrań, 
konkursów. Był członkiem wielu organizacji społecznych, często delegowa-
no go na imprezy organizowane w Poznaniu oraz innych miastach regionu 
i kraju. Zyskał też oryginalne przydomki — „Franek Kultura” oraz „Franek 
Środa”, doskonale oddające kierunki jego zainteresowań. Naciskany przez 
władze do wyraźniejszego zaangażowania politycznego wstąpił — bez en-
tuzjazmu — do Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Na początku lat 50. 
Kosińscy przeprowadzili się do Środy Wielkopolskiej.

Franciszek energicznie włączył się w prowadzone przez Kierownictwo 
Badań nad Początkami Państwa Polskiego prace wykopaliskowe w Gieczu 
oddalonym 12 km od Środy. Pozostawał najaktywniejszym członkiem Ko
mitetu Badań Wykopaliskowych w tym miejscu. Jednocześnie czynił stara-
nia o zorganizowanie izby regionalnej lub muzeum, co zajęło mu kilkana-
ście lat. Wykorzystywał przy tym kontakty zdobywane w trakcie gieckich 
wykopalisk, przekonując wpływowych ludzi nauki i  kultury o  potrzebie 
utworzenia takiej placówki w pobliżu znaczących w skali kraju stanowisk 
archeologicznych. Ostatecznie Muzeum Ziemi Średzkiej powstało w 1966 r. 
w XVIII-wiecznym dworku Rekowskich w Koszutach, gdzie po wojnie mie-
ściły się mieszkania, urzędy, a także szkoła. F. Kosiński całkowicie słusznie 
uważany jest za inicjatora i organizatora Muzeum. Był też jego wieloletnim 
kierownikiem. Sale wystawowe wypełnione były jego zbiorami, choć więk-
sza ich część pozostawała w pomieszczeniach prywatnych kolekcjonera-re-
gionalisty. 

W  połowie lat 50. Potaszy znalazł się na życiowym zakręcie. Opuściła 
go żona, wdając się w romans z młodym wikarym, który zrezygnował dla 
niej z kapłaństwa. Odbyła się rozprawa rozwodowa, a Irena ostatecznie wy-
szła ponownie za mąż za ex-duchownego. W miejscowości takiej jak Środa 
Wielkopolska ów „skandal obyczajowy” odbił się szerokim echem, Potaszy 
zaś — blisko związany z Kościołem i wyznający swoisty kult rodziny żyjącej 
według zasad katolickich — przeżył głęboki kryzys psychiczny.
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Franciszek Kosiński zmarł 3 października 1980  r., nie pozostawiając te-
stamentu. Z kolei zbiory (stanowiące formalnie własność prywatną) nie były 
należycie zinwentaryzowane. Korzystając ze stosownych uprawnień, Woje
wódzki Konserwator Zabytków w Poznaniu zaproponował spadkobiercom 
zawarcie umowy kupna-sprzedaży części kolekcji, zastrzegając, że jeśli do 
tego nie dojdzie, wszczęte zostanie postępowanie o  przejęcie zabytków na 
własność państwa. Dzieci F. Kosińskiego — Elżbieta, Maciej i Joanna — nie 
były jednak zgodne co do dalszych działań. Dodatkowo Elżbieta od 1969 r. 
przebywała w  USA, co komplikowało sprawę. Ostatecznie po 3 latach, 
w styczniu 1983 r., Wojewódzki Konserwator Zabytków odstąpił od zakupu 
zbiorów po Franciszku, uzasadniając decyzję niskimi walorami artystyczno-
-historycznymi obiektów i wysokimi kosztami ewentualnej ich konserwacji. 
Ostatecznie w Koszutach pozostała niewielka część zbiorów F. Kosińskiego 
przekazana w darze przez jego syna Macieja.

We fragmencie książki zatytułowanym Kim był Franciszek Kosiński? Próba 
podsumowania autorzy nie tworzą laurki na cześć regionalisty. Krytycznie oce-
niając pewne elementy jego życiowej postawy, piszą:

wielkie umiłowanie przeszłości i głęboka duchowość, realizowane metodami, o któ-
rych napisano wyżej, pozostawały najgorętszym, najszczerszym wyrazem umiłowa-
nia kraju ojczystego. Jednakże pojmowanym schematycznie przez Franciszka, bo od-
noszącym się do warstwy panów i kleru, nie bacząc, że historia Rzeczypospolitej była 
jednak o wiele bardziej złożona. Dodatkowo, wykluczającym jakąkolwiek krytyczną 
ocenę duchowieństwa (s. 262).

Ostatecznie jednak, doceniając jego wkład w kulturę lokalną, stwierdzają:

Realizując przez dziesięciolecia swoje pomysły na okupione trudem, ale ciekawe 
życie z pasją, wyrósł na rasowego regionalistę, działacza społecznego i kulturalne-
go, na koniec muzealnika. Działacza z patriotycznym, zdecydowanie apolitycznym 
przesłaniem: krzewienia wiedzy o szlachetnej historii państwa polskiego, a przede 
wszystkim „małej ojczyzny” — ziemi średzkiej i jej stolicy — Środy Wielkopolskiej 
(s. 262).

Baza źródłowa książki jest imponująca. Obejmuje źródła aktowe — po-
chodzące głównie z archiwum Biblioteki Kórnickiej Polskiej Akademii Nauk, 
ale także Archiwum Polskiej Akademii Nauk Oddział w Poznaniu i Archi
wum Muzeum Ziemi Średzkiej  — oraz narracyjne  — przede wszystkim 
dokumenty osobiste będące w posiadaniu członków rodziny. Najcenniejsze 
należą do Miry Kosińskiej — synowej Franciszka — i Amilkara Kosińskie
go — jego bratanka. Jak podkreślają sami autorzy, najwartościowsze z do-
kumentów to „Zeszyty z podróży” i „Złote Księgi” (nazwane tak na potrze-
by opracowania). Te pierwsze powstały podczas wspomnianych objazdów 
po II Rzeczypospolitej, te drugie zaś, niezwiązane z turystyką, prowadzone 
były do końca życia przez F. Kosińskiego, w latach 1934–1980. Zasadniczą 
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cechą obu rodzajów dokumentów jest ich funkcja. Potaszy konsekwentnie 
gromadził na ich kartach autografy rozmaitych osób, które spotkał na swo-
jej życiowej drodze, przy czym wpisy te mają nieraz rozbudowaną formę 
i były pozostawiane przez ludzi o różnej proweniencji społecznej. Nie bra-
kuje wśród nich także wybitnych przedstawicieli świata kultury i  polity-
ki. „Złote Księgi” wypełnione są dedykacjami, autografami, pieczęciami 
urzędników, duchownych, lekarzy, przedsiębiorców, aptekarzy, właścicieli 
ziemskich i zarządców ich majątków, stowarzyszeń, klasztorów, placówek 
pocztowych itp. Po wojnie do „Ksiąg” wpisywali się głównie goście prze-
bywający w domu Kosińskich. Autorzy zwracają też uwagę na szczególny 
dokument zachowany w Bibliotece Kórnickiej, jakim jest czterostronicowa 
odpowiedź F. Kosińskiego na ankietę „Tygodnika Powszechnego” z 1965 r. 
podejmującą kwestię samodzielnego wychowywania dzieci. Tekst zaty-
tułowany Jestem ojcem, jestem matką pełen jest osobistych wynurzeń średz-
kiego regionalisty. Autorzy książki przeprowadzili kwerendę „Kuriera 
Średzkiego” (1932–1935; 1938–1939), gdzie publikował Franciszek, oraz 
„Głosu Wielkopolskiego” z lat 1948–1950. Bibliografia obejmuje ponad 300 
różnorodnych pozycji z podziałem na opracowania, artykuły z czasopism, 
dzieła leksykograficzne i netografię (tu dominują biogramy). Tekst wzboga-
cony jest 75 ilustracjami — głównie zdjęciami Franciszka oraz miejsc, w któ-
rych przebywał.

Dobra książka to taka, która skłania do przemyśleń, prowokuje do za-
dawania pytań i zgłębiania podjętej na jej kartach problematyki. Chciałbym 
przedstawić kilka takich refleksji.

Wątek podróży Kosińskiego uznać należy za najbardziej odkrywczy 
w całej książce. Potaszy wspominany jest jako kustosz, działacz kultury, ko-
lekcjoner i regionalista, natomiast jego budzące podziw peregrynacje rowe-
rowe nie były szerzej znane. Warto zauważyć, że popularność niedawnych 
publikacji, takich jak Rowerem i pieszo przez Czarny Ląd — zbiór relacji pra-
sowych Kazimierza Nowaka1 (notabene związanego z  Poznaniem), który 
przemierzył ok. 40 000 km po afrykańskich bezdrożach  — oraz Bernarda 
Newmana, brytyjskiego podróżnika, badacza, polityka i  szpiega Rowerem 
przez II RP. Niezwykła podróż po kraju, którego już nie ma. Reportaż z 1934 roku2 
(autor ponownie odwiedził Polskę w latach 50.) rzucają — jak się wydaje — 
nowe światło na dokonania turystyczne późniejszego kustosza Muzeum 
Ziemi Średzkiej. Znamienne, że Nowak, Newman i Kosiński odbywali swoje 
podróże w tym samym czasie — w latach 30. XX w.

1  K. Nowak, Rowerem i pieszo przez Czarny Ląd. Listy z podróży afrykańskiej z lat 1931–1936, 
wstęp i oprac. Ł. Wierzbicki, Poznań 2000. 

2   B. Newman, Rowerem przez II RP. Niezwykła podróż po kraju, którego już nie ma. Reportaż 
z 1934 roku, przekł. E. Kochanowska, Kraków 2021.
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Do wycieczek Potaszy starannie się przygotowywał pod względem mar-
szruty, możliwości odwiedzania muzeów, zabytków, bibliotek, sanktuariów 
i  wszelkich innych ciekawych miejsc. Szczególnym osiągnięciem była wy-
prawa wołyńska, którą odbył wspólnie z bratem. Nie pisał z niej wprawdzie 
reportaży ani listów do „Kuriera Średzkiego”, ale „Złota Księga” i „Zeszyt 
z podróży” konsekwentnie zapełniły się prawie tysiącem wpisów. Po dro-
dze trafili do Zakopanego, gdzie wzięli udział w obchodach rocznicowych 
śmierci Jana Kasprowicza połączonych z  przeniesieniem jego prochów do 
mauzoleum na Harendzie (Franek zdobył wówczas wpisy m.in.  Kornela 
Makuszyńskiego i Xawerego Dunikowskiego), oraz do Lwowa na inaugura-
cję odbywających się tam targów. Zdaniem autorów książki Potaszy chętnie 
odwiedzał miejsca, które ukazywały (w jego mniemaniu): „mocarstwowość 
Rzeczypospolitej, jej misję dziejową tworzoną przy wsparciu opatrzności 
oraz środowisk ziemiańskich” (s. 64).

Oryginalny jest fragment książki (kilkanaście stron Rozdziału I), w któ-
rej znajdują się dzisiejsze opisy miejsc odwiedzanych przez braci Franciszka 
i Tertuliana w 1938 r. Syn tego drugiego — Amilkar Kosiński — sam podró-
żując śladami stryja i ojca, odwiedził dwory (lub nieraz tylko to, co po nich 
pozostało), fotografował, rozmawiał z ludźmi, którzy pamiętali czasami au-
torów wpisów w „Złotej Księdze”. Na przykład w Dołuszycach Amilkar tra-
fił już tylko na belki pozostałe z rozbiórki dworu Rydlów, a obecna właści-
cielka terenu pokazała mu fragmenty pojazdu zaprzęgowego, tego samego, 
który utrwalony został na fotografii z 1938 r. Widać na niej Romana Rydla 
siedzącego na bryczce przed istniejącym wówczas dworem.

Książka, choć napisana przez łodzian i w Łodzi wydana, jest szczegól-
nie cenna dla badaczy historii i kultury Wielkopolski. Samo nazwisko bo-
hatera książki ściśle związane jest z  tym regionem. F. Kosiński brał udział 
w wydarzeniach o doniosłym znaczeniu dla Wielkopolski, posiadał też sze-
rokie kontakty ze środowiskiem naukowym i  kulturalnym Poznania. Na 
kartach książki znajdziemy informacje o malarzu Tertulianie Stablewskim, 
prof. Józefie Kostrzewskim i  jego synu Bogdanie, prof. Józefie Burszcie, 
prof. Stanisławie Bodniaku, poecie Wojciechu Bąku, regionalistach Ludwiku 
Gomolcu i L eonardzie Turkowskim. Sporo miejsca poświęcono wielko-
polskiemu środowisku kolekcjonerskiemu, które swego czasu tworzyli: 
Franciszek Machajewski, Leon Chrościcki, Marian Swinarski, Marian Haber. 
Zapewne rarytasem dla Wielkopolan jest też fragment książki poświęcony 
aktywności F. Kosińskiego w pracach poznańskiego ośrodka archeologicz-
nego w Gieczu (tu docenić należy wnikliwość badawczą A. Szczerby). 

Pewne cechy osobowościowe F. Kosińskiego zdają się pasować do stereo-
typu regionalisty jako jednostki odrealnionej, przynajmniej lekko zdziwa-
czałej, niegroźnie szalonej. Dzisiaj regionalizm wyraźnie się profesjonalizuje. 
Regionaliści muszą działać racjonalnie i przejrzyście, nie ma tu raczej miej-



251Recenzje i omówienia

sca na całkowity indywidualizm, improwizację i przypadkowość. Dawniej 
było inaczej, ale był w tym swoisty urok. Dzieje zbiorów Franciszka stano-
wią dowód na to, że ów wzorzec regionalisty miał też i ciemną stronę. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że Potaszy, choć nie realizował grantów ani pro-
jektów, z których się szczegółowo rozliczał, jednak robił to, co robił, z auten-
tycznej pasji miłośnika historii regionalnej. Książka o Franku Kulturze wia-
rygodnie o tym przekonuje.

Pojmowanie regionalizmu przez F. Kosińskiego stanowić może świadec-
two obecności dyskursu regionalistycznego ukształtowanego już w II Rze
czypospolitej. Dyskurs ten był charakterystyczny także dla powojennego 
45-lecia, a  i  dzisiaj jest nadal wyraźny. Generalnie rzecz ujmując, sprowa-
dza się on do lokowania regionalizmu w nurcie aktywności patriotycznej. 
W tej koncepcji działanie dla regionu jest elementem pracy na rzecz ojczy-
zny wielkiej — ideologicznej. Życiorys F. Kosińskiego i analiza rozwoju jego 
regionalistycznych zapatrywań stanowią dowód na to, że dyskurs ten nie 
był wcale pochodną centralistycznej polityki, ideologii i propagandy PRL. 
Regionalizm jako aktywność społeczna mająca na względzie dobro kraju to 
formuła będąca pochodną losów polskiej inteligencji wpisanych w dzieje oj-
czyzny przynajmniej od czasów epoki pozytywistycznej.

Rysem charakterystycznym zamiłowań regionalistycznych bohatera 
książki była fascynacja kulturą ziemiańską. Nie mniej wyraźnym motywem 
był etos katolicki. Zastanawiające, jak w świetle tych okoliczności Potaszy 
funkcjonował w realiach politycznych po II wojnie światowej. Autorzy wy-
jaśniają to w sposób następujący:

Środa Wielkopolska pozostawała wciąż małym środowiskiem. Inteligencja średzka 
znała się tam od lat. Pamiętano więc zapewne, kto jakie poglądy głosił przed wojną. 
Odnosiło się to także do Franciszka. Nie do przecenienia jednak dla miejscowych dzia-
łaczy tworzących nowy porządek polityczny i społeczny była zauważana przez nich 
w jego działaniach znajomość historii państwa i regionu oraz patriotyzm, którego nie 
łączył koniunkturalnie z żadnym ustrojem politycznym. Powszechnie postrzegano go 
jako człowieka kultury (s. 151).

Można powątpiewać, czy krytycznie nastawionych do minionego systemu 
historyków taka interpretacja zadowoli. Zdziwienie może budzić stanowisko 
autorów książki, którzy twierdzą, że w świetle korespondencji z ziemiana-
mi F. Kosiński odzyskiwaną w terenie pod koniec lat 40. własność „zwracał 
do ich rąk” (s. 152). Byłby to chyba niezwykle rzadki przypadek oddawania 
przez władzę (Potaszy ją reprezentował) ziemianom ich majątku w  pierw-
szych latach powojennych3. Być może bohater książki robił to w  tajemnicy 
przed swoimi przełożonymi, ciesząc się ich zaufaniem i mając sporą swobodę 

3  Por. A.  Łuczak, Ziemiaństwo wielkopolskie w  czasie reformy rolnej, „Biuletyn IPN” 2002, 
nr 1(12), s. 38–39.
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działań. Wydaje się, że ta kwestia wymaga dodatkowych ustaleń. Bez wątpie-
nia książka przybliża jednak mechanizmy kształtowania i prowadzenia poli-
tyki kulturalnej w Polsce Ludowej na szczeblu powiatowym (średzkim) i wo-
jewódzkim.

Franciszka Kosińskiego można określić mianem regionalisty, kolekcjo-
nera, muzealnika, działacza kultury, wreszcie i podróżnika, ale chyba także 
nie zawadzi zastosować w stosunku do niego określenia handlarz dziełami 
sztuki. Autorzy książki wielokrotnie podejmują ten wątek, także w kontek-
ście pojawiającej się w Środzie opinii, jakoby Potaszy sprzedawał przedmio-
ty, które pozyskiwał od nieświadomych ich wartości właścicieli. Mimo bra-
ku kierunkowego wykształcenia bez wątpienia z upływem lat wykazywał 
biegłość w identyfikowaniu obiektów ruchomych o walorach historyczno- 
-artystycznych, znał też ich wartość. Przez większość życia „łatał” domowy 
budżet, sprzedając zabytki. W wieku 30 lat sprzedał Bibliotece Kórnickiej 
cenne inkunabuły, aby w ten sposób sfinansować jedną ze swoich podróży. 
Nie mamy podstaw wątpić, że wchodził w posiadanie tak cennych obiek-
tów legalnie. W  związku z  tym ich sprzedaż nie jest niczym nagannym. 
Nie ulega wątpliwości, że handel antykami pozwalał F. Kosińskiemu prze-
trwać ciężkie lata okupacji (s. 131, 141). Odmiennie jednak sprawa przed-
stawia się w odniesieniu do czasów powojennych, gdy Potaszy piastował 
poważne funkcje dające mu określone uprawnienia do działań w zakresie 
ratowania dzieł sztuki i innych zabytków oraz ich pozyskiwania. Wydaje 
się, że wówczas nie zauważył zmiany swojego statusu i  nadal sprzeda-
wał i kupował, o czym wiemy. „Oczywistym jest, że Franciszek Kosiński 
handlował dziełami sztuki” (s. 173). Wymieniał stare książki, obrazy, nu-
mizmaty, rękopisy, meble, zegary, okazy białej broni. W  świetle dzisiej-
szych standardów etycznych byłaby to aktywność obarczona konfliktem 
interesów, zważywszy, że Potaszy ostatecznie został kustoszem muzeum, 
które sam zorganizował, ale które było placówką publiczną (wtedy czę-
ściej mówiło się „państwową”). Nie bez przyczyny kwestie kolekcjonowa-
nia obiektów znajdujących się w orbicie zainteresowań muzeum, w którym 
się pracuje, oraz obrotu handlowego nimi są uwzględnione (jako prakty-
ka nieetyczna) w Kodeksie etyki ICOM dla muzeów4. Można oczywiście po-
wiedzieć, że „czasy były inne” i  dzisiejszą miarą nie sposób ich oceniać. 
Niemniej jednak wystarczyłoby, aby F.  Kosiński na bieżąco katalogował 
zbiory i regulował ich status własnościowy. Jak wiemy, tego nie robił, za-
tem pytania, czy było to zaniechanie świadome i celowe oraz czy pozysku-
jąc obiekty, informował ich właścicieli, do czyjej kolekcji trafią, pozostanie 
zasadne i otwarte. Założył muzeum — to fakt — ale ostatecznie niewielka 
część jego zbiorów znalazła się w muzealnych magazynach i na wystawach 

4  S. Waltoś, Kodeks etyki ICOM dla muzeów, Warszawa 2009, s. 64–65.
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po jego śmierci. Przypadek ten może służyć jako dowód na to, że kodeksy 
etyczne i ich przestrzeganie mają głęboki sens.

Czy książka Franek Kultura to dzieło idealne? Pod wieloma względami 
można je za takie uznać, ale nie pod każdym. Niezbyt szczęśliwy wydaje 
się podtytuł książki, który (bez znaku zapytania) sugeruje, jakoby Potaszy 
skazany był na zapomnienie. Tymczasem przeczy temu fragment Wstępu, 
w  którym znalazły się podziękowania Bożennie Urbańskiej i  Średzkiemu 
Towarzystwu Kulturalnemu za: „kultywowanie pamięci o  Franciszku 
Kosińskim. Za ciepłe słowa o Nim, za opiekę nad grobem i  za poświęco-
ny Mu pamiątkowy obelisk w koszutskim parku” (s. 9). Oczywiście dzię-
ki książce średzki regionalista będzie miał wielkie szanse zostać lepiej za-
pamiętanym, jednak na stronach dzieła nie znajdujemy uzasadnienia dla 
tak sformułowanego podtytułu. Jeśli — zdaniem autorów — ktoś „skazał” 
Franka Kulturę na zapomnienie, to należałoby wskazać kto, za co, kiedy i na 
jakich zasadach. Jeśli natomiast mamy do czynienia z metaforą, to należałoby 
ją czytelnikowi rozjaśnić. 

Potaszy to postać historyczna, jednak żyją ludzie, którzy go znali. 
Autorzy powołują się na wspomnienia członków rodziny, ale czy nie war-
to byłoby kręgu tego poszerzyć? Jak został zapamiętany przez mieszkańców 
Środy Wielkopolskiej? Nawet wspomnienia uczestnika wycieczki oprowa-
dzanej przez F. Kosińskiego lub kogoś, kto jako młody człowiek mieszkał 
z nim po sąsiedzku mogłyby okazać się interesujące w kontekście charakte-
rologiczno-osobowościowym. Zapewne żyją jeszcze przedstawiciele środo-
wisk — chociażby byli nauczyciele czy urzędnicy — którzy znali starszego 
pana o smukłej twarzy i głęboko osadzonych oczach. Jednym słowem war-
to byłoby, choćby uzupełniająco, sięgnąć po metody kojarzone z etnografią 
czy antropologią kulturową (tzw. źródła wywołane). Materiał w ten sposób 
pozyskany z całą pewnością ożywiłby narrację. Wypowiedzi mieszkańców 
Środy mogłyby stanowić wartościowy kontrapunkt wobec niektórych usta-
leń badawczych poczynionych w oparciu o dokumenty archiwalne.

Przydałoby się wzbogacić aneksy o kalendarium życia F. Kosińskiego. 
Jest to zresztą dość powszechnie stosowany zabieg uzupełniający rozleglej-
sze publikacje o charakterze biograficznym. Rozwiązanie takie skutecznie 
i przystępnie porządkuje informacje rozproszone w książce, ułatwia znale-
zienie podstawowych wydarzeń, faktów i dat z życia bohatera.

Publikacja nie miała charakteru rocznicowego. W roku jej wydania przy-
padała 116 rocznica urodzin i 44 rocznica śmierci inicjatora powstania Mu
zeum Ziemi Średzkiej „Dwór w  Koszutach”. Można jednak nadać książ-
ce charakter rocznicowy. Oto bowiem 100 lat temu — mniej więcej w latach 
1924–1926 — zdefiniowano na gruncie polskim regionalizm. Gdzieś pomię-
dzy wydaniem Snobizmu i  postępu Stefana Żeromskiego a  opublikowaniem 
Programu regionalizmu polskiego zakiełkowała nad Wisłą, Wartą i Bugiem idea, 
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rozwijana już od dekad m.in. we Francji. Głosiła ona potrzebę odkrywania, 
propagowania i pielęgnowania walorów prowincji — kulturowych, społecz-
nych i gospodarczych. Idea ta została zaabsorbowana w Polsce szczególnie 
przez środowiska nauczycielskie oraz krajoznawcze i zaowocowała licznymi 
przedsięwzięciami badawczymi, artystycznymi, wydawniczymi, muzealny-
mi, których wartość jest dziś nie do przecenienia. Bez ludzi takich jak Franek 
Kultura jakże pożyteczny dla lokalnych środowisk i całej ojczyzny regiona-
lizm pozostałby tylko terminem teoretycznym. 
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